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A utor zam iast szukać natu ra lnćj polityki P o lsk i, 
w łaśnie w jej istocie i w nętrzu  gub i się w czczych abstra - 
kcyach i fo rm ułkach  i dla n ich  pośw ięca historyczną 
p racę  i p ię tno  narodu , nie nagina się  z swemi pojęciam i 
do ducha narodow ego, ale jem u  chce narzucić swe 
w yobrażenia za praw a i konieczne w arunki. Jakiż rezu lta t 
z podobnego  stanow iska? O to ten , że w łaściw a tw órczość 
ducha historycznego Polski zn ika , i au to r  chcąc p o stę ­
pow ać konsekw entnie m usiałby  za rzucać n ie lo iczność 
polityczną wszystkim tym  narodom  k tó re  nie przeszły 
przez ten  sam rozwój co np. F rancya i H iszpania.

W  myśl swego jednostronnego  zapatrzenia s ię , 
wym yśla au to r  sztuczne ram ki d la  ducha polskiego, i w 
stan ie  u jarzm ienia n a rodu  naszego, u p a tru je  toż samo 
znaczenie h istoryczne, jak ie m onarchizm  m iał na zachod­
zie. Lecz jak ież dow ody podaje na stw ierdzenie swej 
op in ii?  N ajsłabsze i najniepraw dziw sze. U trzym uje on , 
że w nieszczęśliwem  po łożen iu  k raju  naszego, pow staje 
stan  ro lniczo-przem ysłow y, k tó ry  zastępu je u nas stan 
śred n i. Mylne to tw ierdzenie upada na pierwszy poważ­
niejszy rzu t oka. K toż się  tru d n i u nas przem ysłem ? 
A lbo klasa zupełn ie  obca życiu narodow em u, lub  n iek­
tórzy  najzam ożniejsi z pom iędzy szlachty, po w iększej 
części najobojętn iejsi d la  spraw y narodow ej, którzy 
czują patryotyzm  d la zło ta i s reb ra  a nie dla ojczyzny.

Czyliż na sam em  W . Ks. Poznańskiem  nie widzimy 
najwyraźniejszego dow odu fałszyw ości opinii au to ra?  
Jakiż tQ tam  stan  rolniczo-przem ysłow y w yrobił się  i 
zak w itn ą ł?  P raw d a , iż dostrzegam y kilku zaledwo, naj­
bogatszych O byw ateli u k tórych  gospodarstw o w iejskie 
znacznem u polepszeniu i ku ltu rze  u leg ło , ale przytem  
w tej W ielkiej-Polsce, kolebce naszego n aro d u , plem ie 
n iem ieckie coraz bardziej gnieździ s ię , rozludnia w 
m iastach , przywłaszcza sobie naszą ziem ię i najgraw a 
się han iebn ie  z polskości i Polaków.

Jakąż cywilizacyę, jakiż postęp  m oralny lub  m ateryalny 
przyniosło u jarzm ienie narodow i naszem u ! Żadnego. 
Czyliż obudzenie się  ducha narodow ego, zakw itnienie 
lite ra tu ry  praw dziw ie n a rodow ej, w zrost bogactw a 
krajowego za czasów kongresow ej Polski, można policzyć

na karb  ujarzm ienia? Czyliż raczej wszystkie te objawy 
sam odzielności i twórczości narodow ej, n ieb y ły  dziełem  
pozornej n iepodleg łości i pozornćj naw et wolności 
konstytucyjnej?

Gdyby au to r  bliżej przypatrzy ł się  um ysłow em u i 
narodow em u życiu , by łb y  p o zn a ł, jak  w ielką epokę ta  
nawet pozorna w olność stanow i w dziejach naszych. 
Ruchowi um ysłow em u, literack iem u i politycznem u 
przewodniczyła do tego czasu generacya z roku  30go, 
skoro ona dzisiaj zam ilk ła , jakaż n iem oc, s łab o ść  i 
zbękarcenie m oralne i um ysłow e wszędzie widzimy!

Rewolucye zachodnie przyniosły  nam częściowo w olność 
i równość cyw ilną, częściow o uw łaszczenie chłopów , 
lecz u jarzm ieniu naszem u zawdzięczamy tylko c iąg łe  
ofiary, bezustanne prześladow anie  i w ynarodaw ien ie , 
nieustające m ęczeństw o i zjadliw ą dem oralizacyę k tó ra  
niweczy Iiawel odw agę do c n o ty ,  a  z a szc ze p ia  m iło ó ó  
zbrodn i.

Porównawszy au to r stan  porozbiorow y kraju  z m onar- 
chizmem zachodnim  wnosi, że usiłow ania podejm ow ane
0 n iepod leg łość  narodu  naszego odpow iadają pierwszej 
rew olucyi francuzkiej, d la tego  stanow isko nasze je s t 
rew olucyjnem , pow inniśm y zatem  trzym ać z rew olucyą
1 ludam i.

P raw da że au to r  każe nam się trzym ać z rew olucyą i 
ludam i, ale w to m iejsce uznając jarzm o nasze za pew ien 
rodzaj opatrznego złego i kary , odbiera nam  wszystkie 
m oralne w arunki do rew olucyi —  zaciera to  św ięte 
stanow isko, jakie sz lachetność  i uczciwość w pośród  
ludów  europejsk ich  naznaczyła Polsce.

W ypada nam  w ięc obecnie w kró tkości zastanow ić 
się nad stosunkiem  Polski do rew'olucyi w ogóle i 
wykazać jego znaczenie w ed ług  ducha dziejów naszych. 
Pom im o w ażności i żywotności tego pytania musim y 
jednak  ograniczyć się na jego szkicowem oznaczeniu.

Jakież stanow isko zajmuje pierw sza rew olucyą fran- 
cuzka w bisto ry i? Rzucone ziarna sam odzielności m ora l­
nej i um ysłowej w w iekach XVI i XVII, w w ieku XVIII 
dojrzały i objaw iły się w życiu św ietnie i uroczyście. 
Do tego czasu widzimy narody w historyi jako pojedyncze 
pokolenia, rozdzielone na różnorodne cząstk i, pow iązane 
w pew na sztuczną i m echaniczną jed n o ść  bez  uczucia i 
wiedzy swej osobistości m oralnej i narodow ej. Z rew olu­
cyą francuzką, podnosi się  Francya, naród  cały, ogłasza
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w o b e c  św ia ta  s w ą  s a m o d z ie ln o ść  i s a m o is tn o ś ć ,  i 
w y s tę p u je  jak o  żywa i m o ra ln a  o sob a  czu jąca ,  r o z u m ie ­
j ą c a  sw ą  g o d n o ść ,  św ię to ść  swej is toty, p o w o łan ia .

P o s t ę p  m o ra ln y  cywilizacyi nowszej d a tą je  s ię  od 
d w ó c h  ep o k  ró w n ie  w ie lk ich  i ró w n ie  u n iw ersa lny ch  
w  sw ych sk u tk a ch .  C h rys tyan izm  og łasza jąc  ludz iom , że  
b ę d ą c  s tw orzen i  n a  o b raz  boży ,  pow inn i  s ię  m i ło w ać  
naw zajem , b r a t e r s tw o  p o s taw i ł  za d o g m a t  m o ra ln y .  
R ew olucya  zaś fran cu zk a  og łasza  : ż e  n ie  po jedynczy 
ty lko  cz ło w ie k  a le  n a ro d y  s tw orzon e  są  na  o b raz  boży, 
d la teg o  ich  n a ro d o w o śc i  p o w in n e b y d ź  św ię te ,  n ie tyk a ln e  
i b r a te r s tw o  lu d ó w  stawia za d o g m a t  po li tyczny  i 
spo łeczny .

P rzez  re w o lu cy ę  n a r ó d  f rancuzk i s tw ie rdza  swe 
u z n a n ie ,  m o n a rc h izm  o b a la  sw ą  w o lą  n a ro d o w ą ,  sz la ­
ch ec tw o  i ry c e r s k o ś ć  niszczy, zd o b y w ając  d la  s ieb ie  na 
p o lu  w a lk  i b i t e w  e u ro p e j sk ic h  lau ry  zwycięztw, sławy i 
p o k a z u je  s ię  św ia tu  n a ró d  c a ły  jako  b o h a t e r  i rycerz .

Lecz  co za w p ły w  pow szechny  i ogólny  rew olucya  
francuzka  w y w ar ła  n a  w szystk ie  s to su n k i  życia lu dó w ! 
W  l i te r a tu rz e  p ie rw szy  raz  w y s tę p u je  w yraz  narodowość, 
oznacza jący  p o w o ła n ie  h is to ry czn e  i św ię to ść  o sob is tośc i  
n a ro d ó w . P o d  tym  w p ły w e m  n iesko ń czo n y m  wszystkie  
n a ro d y  posp iesza ją  n a  w yścig i w  od szuk iw an iu  i n a g ro ­
m ad ze n iu  sw ych  zab y tkó w  przesz ło śc i ,  n au k i  h is to ry czn e  
s ię  p o d n o sz ą  i k w i tn ą  o d s ła n ia ją c  św ia tu  pow szechne  
u tw o ry  i p o m n ik i  d u c h a  lud zk ieg o .  W  p o li tyce  u p a d a  
p ra w o  rów now agi  poli tycznej ,  i ch oc ia ż  s ła b o ,  pokazu je  
s ię  przecież  pew no uznanie sam odzielności n arod ow ej 
p rz e z  ta k  naz w an ą  n ie in te rw e n c y ę  w  sp raw y  kra jow e. 
W  ogó le  fi lozofia ,  p o l i ty k a  i m o ra ln o ść  d u c h a  n a ro d o ­
w eg o  i na ro d o w o śc i  u z n a ją ,  naznaczają  im h is to ryczne  
znaczenie  i zm iana p o w szechn a  n a s tę p u je  w  um y s łach  i 
życiu .

J ak iż  s to s u n e k  naszego  n a ro d u  do  tej rew o lu cy i?  
Czyliż d u c h  jeg o  n ie  p o zo s taw ił  n ic  w s p u ś c iz n ie ,  nie 
p o ło ż y ł  ż a d n y c h  za ro d ó w  dla  swej przyszłości?  O tw ó rzm y  
na  c h w ilę  k s ię g ę  dzie jów  naszych  i zap y ta jm y  się  ich o 
ta je m n ic e  p rzysz łośc i  naszej!

J a n  K az im ierz  w raz  z s e n a to ram i  o k o ło  n iego 
z g ro m ad zo n y m i w k ośc ie le  k a te d ra ln y m  lw o w sk im , w 
im ien iu  n a r o d u  sk o n fed e ro w an eg o  n a  o b r o n ę  kraju  
w ykonali  tę  p a m i ę tn ą  p rz y s ię g ę  :

« W id z ę  z g ł ę b o k ą  b o leśc ią ,  ż e  Bóg, sędz ia  najw yższy 
n a sy ła  na  mój kra j  od  s iedm iu  la t  (-1648-1656) tyle w ie l­
k ich  n ie szcz ę ść ,  ab y  s ię  p o m ś c ić  nę d z y  i u c isk u  lu d u ;  
p rzy s ięg am  w ię c ,  sk o ro  ty lk o  pokój n a s t ą p i ,  o b m ys leć  
w p o ro żu  m ien iu  się ze s tan am i R zeczypospolite j  wszystkie 
ś ro d k i  zab ezp iecza jące  mój k ra j  o d  u c isku  i ty ran i i .  »

J ę d r z e j  M odrzew ski w  dzie le  w y dan em  w to o J  i ło o 9  
w  te s łow a odzyw a się  do  s z l a c h ty : « us ta  wasze p rze­
p e łn io n e  s ą  w o ln o śc ią  w ó w c z a s ,  k iedy  u w as panu je  
p o d d a ń s tw o  b a rb a r z y ń s k ie  w ystaw ia jące  życie  ludzkie  
na d o w o ln o ść  pan ów . Czyliż zap ew n io no  ja k ą ś  w olno ść  
c h ło p o w i?  O n  p łac i  d z ie s ięc in y ,  czynsz  i p o d a tk i ,  
p ra c u je  i u p ra w ia  r o l ę ,  po zbaw io ny  w szelk ich  go dnośc i  
oby w ate lsk ich ,  p ow in ien b y  się sp od z iew ać  p ew nej  sp ra ­

w ied l iw o śc i ,  lecz i te j  o s i ą g n ą ć  n ie  m oże .  S z lach ta  
ob ch o d z i  s ię  z k m ie ć m i i c h ło p a m i  jak  z psam i.  »

O lizarov ius  g łę b o k o  i w y m o w n ie  m a lu je  nam  s p r a ­
w ied liw o ść  s p o łe c z n ą  i po l i ty czn ą  w  sp o so b ie  n a s t ę p u ­
jący m  : « Je że l i  chcem y  sąd z ić  w e d łu g  p ra w a  s p ra w ie d ­
l iw ości,  c h ło p ó w  n ie  m o ż n a  u w a żać  za p o d d a n y c h ,  lecz 
za w oln ych  i n ie p o d le g ły ch  obyw ate l i ,  gdyż  an i  w e d łu g  
p ra w a  n a ro d ó w , an i p ra w a  cyw ilnego  n ie  m o żna  u d o w o ­
d n ić  ich p o d d a ń s tw a .  W  p o c z ą tk u  wszyscy ludz ie  a tern 
sam em  i P o lacy  rów ny m i b y li  m ię d z y  so b ą ,  n ie  pos iada li  
n acze ln ik ó w  z u ro d z e n ia ,  a le  w e d łu g  za s łu g i .  Ci k tó rzy  
p rzy z n a ją  p a n u jąc y m  p raw o  w yn o sz en ia  i p on iż en ia  
lu d z i  w ich g o d n o śc i  sp o łeczn e j  i u t r z y m u ją  ja k o b y  
p an u jąc y  o d e b ra l i  w o ln o ść  c h ło p o m ,  p o w in n i  rozw ażyć  
to , że  P o lska  n ig d y  n ie  u le g a ła  p o d o b n e j  ty r a n i i ,  i 
gd yb y  n a w e t  b y ła  u l e g a ł a ,  g w a ł t  p o d o b n y  b y łb y  tej 
sam ej n a tu ry  co z a b ó r  w ięźn ió w  p rzez  ro zb ó jn ik ó w  i 
k o rsa rzó w .

« Ci k tó rzy  m n ie m a ją  ż e  p a n u ją c y  w trą c i l i  sw ych 
p o d d a n y c h  w p o d d a ń s tw o  d ro g ą  p ra w a ,  p o w inn i  baczyć  
n a  to ,  ż e  p ra w a  b o s k i e ,  n a tu r y  i n a ro d ó w  sp rzec iw ia ją  
s ię  t e m u ,  a lbo w iem  ż a d n e  p r a w o ,  n ie  m o że  s łu szn ie  
w y rząd za ć  k rzyw dy  i n ic  p o d o b n e g o  n ie  d a  s ię  u s p r a ­
w ied liw ić  p r a k ty k ą  i czasem . »

Leszczyńsk i n ie ty lk o  w y s taw ia  n ie sz czę ś l iw e  p o ło ż e ­
nie', a le  p rz e p o w ia d a  w y ro k  na  n ie u b ła g a n ą  n ie s p ra w ie ­
d l iw o ść  z ap o m in a jące j  s ię  sz lach ty .

« P o n iew aż  z n a tu r y  swej cz łow iek  u s i łu je  z rzu c ić  Z 
s ieb ie  ja rzm o  u c iąż l iw e  i n ie sp raw ied l iw e ,  ró w n ie ż  m oże  
n a s t ą p ić  ż e  lu d  k ied y ś  zechce  w y rw a ć  s ię  z  naszej 
ty ran i i  —  do  teg o  p rę d z e j  czy p óźn ie j  d o p ro w a d z ić  go 
m u szą  jego  skarg i i n a rzek a n ia .  D otychczas  p rzyw ykły  
do  swych więzów, n ie  myśli ich je szcze  z e rw ać  i p o ła m a ć ,  
lecz  g d y  je d e n  z tych  n ie szczęś l iw ych  z u m y s łe m  p r z e d ­
s ięb io rcz ym  i o d w a g ą  po tra f i  w y w o ła ć  po w stan ie  l u d u ,  
j a k ą ż  g ro b lę  naów czas m o żn a  b ę d z ie  p o s taw ić  nap rzec iw  
te j pow odzi o g ó ln e j?  »

J in io na  L e o n a rd  C osus ,  J ę d rz e j  M o d rze w sk i ,  J a k ó b  
P r z y ł u s k i ,  O liz a ro v iu s ,  S zym o n  S ta ro w o lsk i ,  K rzysztof 
O p a l iń s k i ,  J ę d rz e j  Z am ojsk i ,  S ta n is ła w  P o n ia to w s k i ,  
Jo ac h im  C h re p to w ic z  i inn i d o w o d z ą ,  iż byli  lud z ie  w 
P o lsce  o d d a w n a ,  k tó rz y  s ł o w e m ,  p ism em  i czynem 
w skazywali p o t r z e b y  k ra jo w e ,  p o t r z e b y  r e f o r m , p rzy ­
k ła d e m  w łasny m  zachęca l i  d o  n a ś lado w an ia .  Byli oni w  
p rze sz ło śc i  na ro d o w e j z n a k o m ite m i  w y obraz ic ie lam i tej 
sam ej sp ra w y ,  tej sam ej d ą ż n o ś c i ,  jak ie j  my dzisiaj 
s łu ży m y  i za k tó re j  t r y u m f  walczymy.

Jm io n a  te  znak o m ite  p rzy p o m in a ją  nam  p o ło ż e n ie  
s m u tn e  lu d u  i w zywają nas  do  p ra co w a n ia  n a d  p o le p ­
szen iem  jeg o  losu  tak  m o ra ln ie  j a k o  i e k o n o m icz n ie ,  
u p o m in a ją  nas, w  jak im  k ie r u n k u  n a  d ro d ze  sp o łeczn e j  
p o s tę p o w a ć  m am y .

Lecz jak ież  znaczenie  politycznie m a  d la  n as  rew o lu cy a?  
W ów czas  k iedy  F ra n c y a  og ło s i ła  św iatu  za d o g m a t  now y 
św ię to ść  n a ro d o w o śc i  i b r a te r s tw o  ludów , na tenczas  
m y śm y  p a d li  o f ia rą  d ra p ie ż n o śc i  i n iem o ra ln o śc i  u p a d a ­
ją c e g o  św ia ta  —  w ówczas k ied y  w  je d n e j  s t ro n ie  now a
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zasada tryum fu je , na narodzie naszym dopełn ia  się ak t 
han iebnego  gw ałtu i przykuwa nas do krzyża niewoli i 
u jarzm ienia.

M ęczeństw o to historyczne narodu  naszego, zostało 
ty lko uznanem  za gw ałt i zb rodn ię  w sum ieniu i pa- 
tryotyzm ie czystego ducha polskiego, i w obec tych ludów 
u k tórych  idee rew olucyjne w pływ  w yw arły. Przez ak t 
rozbioru  Polski, duch naszego narodu  zaw arł przym ierze 
z duchem  rew olucyi zapewniającej je j sam oistnosc i 
udzielność. Gdyż w imie czegóż możemy dopom inać się  
n iepod leg łości naszej, jeżeli nie w imie narodow ości 
nasze j, jeżeli nie w im ie praw a do w olności? Czy liż o 
narodow ość naszą apelow ać m ożem y przed  try b u n a ł tej 
po lityki k tó ra  ją  nam  w y d arła , czyliż odzywać się  
m ożem y do sum ienia m onarchów  którzy nas u jarzm ili i 
prześladow ać nas nie p rzestają? Św iętość narodow ości 
uznaną je s t tylko w sum ieniu rew olucyjnem , przez 
rew olucyę francuzką og łoszoną była za dogm at pow­
szechny —  a zatem idee rew olucyi stanow ić m uszą dla 
nas w arunki żyw otne i zasadnicze środki do naszego 
istn ien ia.

Zapytajm y z re sz tą  w tej m ierze sum ienie po lsk ie, 
zw róćm y na chw ilę uw agę na życie publiczne polaków! 
W szędzie gdzie tylko dobrej w iary i uczciwości Polak 
w ystąpi w spraw ie publicznej, zawsze kierow ać się on 
będzie w ed ług  spraw iedliw ości, gdyż krzyw da w yrząd­
zona jego n a ro d o w i, przypom ina mu iż nie należy tego 
innym  narodom , czego się nie chce d la swego w łasnego. 
W  ogóle dla Polaka m iłość  narodów7 je s t i powinna 
bydź dopełn ien iem  m iłości b liźniego.

W ielki nasz poeta  w poetycznem  swem  u n iesien iu , 
P o lskę wystawia jako  przyszłego messyasza now ego ob ­
jaw ien ia i zbawienia ludów , w sercach i um ysłach 
m łodzieży budzi się po trzeba m oralnego odrodzenia 
pewnej relig ii narodow ej. Lecz jakież znaczenie ukrywa 
się  w  tych słow ach m istycznych, w tych dążnościach 
najnowszych? G łębok ie  poczucie gw ałtu  w yrządzonego 
naszem u n aro d o w i, mocno w zruszyć m usiało jego 
duchem  i stw7orzyć dla niego po trzebę stanow iska 
m oralnego. Czyliż m iłu jąc  szczerze i serdecznie kraj 
nasz , możemy zarazem w sum ieniu naszem być zwolen­
nikam i n iespraw iedliw ości, a tem  samem uznawać 
stanow isko ciem iężców  naszych?

Trzym ać w ięc z rew olucyą, znaczy p o śłu b ić  się  nowćj 
id e i, w7 sum ieniu  swem nap rzó d  oddać cześć spraw ie­
dliw ości i stosow nie do niej p rag n ąć  i usiłow ać jej 
urzeczyw istnienia we w szystkich stosunkach  naszego 
życia narodow ego. Rewolucyą pow inna być dla nas 
n ieusta jącem  usiłow aniem , począwszy od w ew nętrznej 
pracy  ja k ą  w duszy naszej dla do b ra  Polski podejm ow ać 
pow inniśm y; należy nam bez przerw y pracow ać aby 
m iłość  ojczyzny nietylko w zniecać w innych lu d z ia c h , 
ale m usim y być zarazem niezm ordow anym i aposto łam i 
dla jednej myśli i idei to je s t spraw iedliw ości, k tó ra  je s t 
św iętem  pow ołaniem  naszem i dla k tórej na pośw ięceniu 
nigdy zbywać nam nie pow inno. Trzym ać z rew olucyą, 
znaczy obstaw ać za n iepod leg łością  naszego narodu  i

być gotowym do walki w każdej chwili i w każdym  
czasie z u padającą  p rzeszło ścią ; znaczy poprzysiądz w 
swem sum ieniu w ieczną n ieprzy jaźń  tem u wszystkiem u 
co um iera i gnije ju ż ,  a pokochać życie i m łodzieńcze 
jeszcze siły  i nadzieje przyszłości.

P rzed  przybyciem  braci naszych do L iverpoo l, nie 
w iedząc co się z nimi s tan ie , jak ie  ich b ę d z ie , po roz­
patrzen iu  się tu  na m iejscu, postanow ienie : pozostać w 
E urop ie, czy udać się do A m eryki; nie w iedząc z d rug ie j 
strony  jakie będzie m ożna obm yśleć środk i u trzym ania , 
jak ą  uzyskać od  m ieszkańców  pom oc, itp . C entralizacya, 
nietylko w cześnie s ta ra ła  się  pow ziąsć w iadom ość o 
po łożeniu  Polaków w A m eryce, ale i o te rn , jakąby  
pom oc nowo-tara przybyli mogli uzyskać. Z listów w 
tym w zględzie o trzym anych , ju ż  dawniej zam ieściliśm y 
jeden , dziś podajem y d ru g i dla uzupełn ien ia  obrazu.

KORRESPONDENCYA DEMOKRATY.

Washyngton 28 Marca 1851. 
. . . .  Aż m róz m ię przechodzi gdy z każdym  statkiem  
pow tarzaną czytam w iadom ość o w ysłaniu tu ła j biednych 
naszych tu łaczy z Turcyi. Jakiekolw iek zam iary podob­
nego postępow ania pow odują cudzoziem cam i, ci są  lub  
w b łędzie , lub  poprostu  kopią do łk i pod wami, ale b iada 
Polakom  podobn ie radzącym i N iew iadom ość nikogo n ie 
un iew innia, bo kto kom u chce rad z ić  najp ierw  sam się  
pow inien p rzekonać; ale tu  gorsze z ło  zachodzi jak  
niew iadom ość. N ieproszeni dobrodzie je  lub  się chcą 
pozbyć c ię ż a ru , lu b  co gorsza i co isto tn ie  zbrodnicze 
w ynarodow ić tych co nie p ełzną i nigdy nie b ę d ą  pełzać 
przed nim i. Gdyby A m eryka była tem  czem ją  p rzed ­
staw iają, rząd  austrvacki k tóry  niem ow lętom , dzieciom 
moim nie pozwolił w' Palerm ie na brzeg  w ysiadać i przez 
dni 22 trzym ał m ię w tamecznym porcie z dziećm i pod 
w artą , nie by łby  m ię tu taj w ysyłał z tak ą  skw apliw ością. 
Despoci w iedzą dobrze  czem je s t Ameryka i dlatego 
uw ażają i p ro teg u ją  wychodztwo jako odprow adzenie 
od ru ch u  rew olucyjnego lu b  narodow ego. A m eryka je s t 
tylko dla człow ieka, k tó ry  chce i ma za co odbyć kurs 
praktyczny przez rok lub  dwa życia politycznego. K ażdy 
inny lub  tu  zginie lub  się wynarodow i i nie p rzestany  
pow tarzać, że nie byłbym  w yjątkiem  gdyby nie p am ięć  
tego czem byłem  w ojczyźnie, gdyby nie związek z wami, 
i gdyby nie żona i dzieci k tó re  przywiozłem  tu  z P olsk i. 
G utta cavatlapidem  non v i, sedsaepecadendo. Najsilniejszy 
h a r t duszy, najm ocniejsze przedsięw zięc ie , najczulsze 
przyw iązanie, u stąp i z czasem n ieustannym , dziennym  
potrzebom  życia zm ysłowego i um ysłow ego. D latego 
Polak k tóry  chce zostać Polakiem  a nie ma na ty le , aby 
b y ł n iepod leg łym , niech jeżeli m oże nigdy n ie widzi 
Am eryki.

Sm utno mi pow tarzać tak ie rzeczy, ale może kom u 
przyda się  me zdanie; kogo fantazm ugorye nieproszo­
nych dobrodziejów  jeszcze do reszty nie skusiły . O to 
p isałem  powyżej dwie przyczyny dlaczego na lis t Twój 
nie odpow iedziałem  do dziś dnia. Je s t trzecia; ro b iłem  
co dzień  od 12 do 15 godzin na dz ień , i k rzyże, łe b  i 
rece , wszystko m ię bo la ło  gdym siadał i chc ia ł ci p isa ć , 
a to za co? oto aby m ieć ch leb  na ju tro ,  że go m ieć 
bo d ę  na przyszły tydzień , o tem  najm niejszej nie n a 
pew ności —  a co dalej? to szaleństw em  by łoby  m yśleć. 
Teraz trzeba w iedzieć że ja  um iem  p raco w ać , um iem  
rzeczy tu  po trzebne k tórych tysiące innych n ie um ie i 
jak  to m ów ią, mam szczęście do  znalezienia roboty  —
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otóż pracując tak m ozolnie, ledwie wyżyć m ogę. C ożz  
tymi co robić nie nawykli lub nie um ieją, lub roboty 
sie  w stydzą.... Jest jeszcze jeden sekret o którym nie 
wspominają żadne książki piszące o Ameryce. Tu niby 
szeroki zachód zapewnia, każdemu utrzymanie. J za 
dowód tego przytaczaną bywa okoliczność iż jeszcze 
nikt z tych co poszli na zachód nie żałował swego prze­
dsięwzięcia. Śliczny dowód, i umarli nie żałują ani się 
żala. Szkoda że nie ma tabel statystycznych sprawdzają­
cych ilu z tych co poszli na zachód, wyszło dobrze, ilu  
zabili Indyanie, ilu febra, ilu głód i pragnienie i. t. d. 
dowód wytoczyłby się sam z siebie. ..........................

N ie uwierzysz jaką mi boleść sprawia iz zyczeniu  
waszemu względem  Avynalezienia dla spodziewanych tu 
tułaczów naszych w Nowym Yorku pomocy nie 
jak zadość uczynić, i czem więcej sobie g łow ę nad tem  
su szę , tem mniej Aviem co radzie; i tylko błagać i 
zaklinać ich m ogę, jeżeli jeszcze n iezapozno, niech me 
opuszczają Europy. To czAvarta jest przyczyna dlaczego 
nie odpisywałem tak d ługo. Na Avezwame brata, 
kochanki, ojczyzny odpowiedzieć odmownie jest może 
najprzykrzejszym z obowiązków, ale łudzić was w tym 
razie nadziejami byłoby grzechem , zbrodnią z mojej 
strony. Nie ma sposobu utrzymania tu Polaków razem i 
stawiam szyję moją w  zakład, że gdyby najlepsi z kraju 
tu przybyli, będa rozbici, rozproszeni po kraju i wyna­
rodowieni. Listy rekomendacyjne stały się tu grzecznym  
sposobem  zbywania natrętnych i za nic więcej me są  
uważane. Tu sympatya jest tylko szczeblem i narzędziem  
do popularności; innej przynajmniej ja nie napotkałem, 
i jeżeli kto w nią wierzy nie mam nic Avi^cej do powie­
dzenia, nad to, ze nie stanął jeszcze u końca......

WIADOMOŚCI.
Na wiosnę miała być rozpoczęta kolej żelazna z Warsavvy do 

Petersburga. Kolej ta weźmie kierunek po prawej stronie Wisły 
od przedmieścia Pragi przez Kowno, Białystok, Grodno i Wilno. 
Koszta budowy anszlagowane są na 80 milionów rubli srebrnych.

— Gminy z okręgu cieszyńskiego (Szląsk austryacki) podały 
do m inistra sprawiedliwości petycyę żądając 1° aby av sądownic- 
tAvie używany był język polski. 2° aby dziennik praw paristAva i 
rząd u , jakoteż dziennik pracv krajotvych i rządu dla koronnego 
kraju Szląska w języku polskim były im przesyłane. W  petycyi 
tej opierają się na te in , że od r . 1848 ciągle się tak działo, że 
język polski av cieszyńskiem jest językiem krajowym, za taki od 
ministerstwa został uznanym, i że przez nadużycie tylko urzędy 
sądowuicze usiłują język czeski wprowadzić.

" _  National Zeitung podaje następującą wiadomość: Pomiędzy 
egzemplarzami Slaals-Anteigera znajdującemi się av berlińskiej 
bibliotece królew skiej, znajduje się num er tej gazety z d. 
25° Marca 1848 (N° 85) av podtvojnem Avydaniu. Bibliotece tej 
przesłano boAviem egzemplarz tego num eru z Warszawy, tak jak 
wyszedł z czysca cenzury rosyjskiej, a wyrżnięte i czernidłem 
zasmarowane miejsca podają ciekawą charakterystykę tego 
instytutu:Za bliższem porównaniem z wydanym tutaj numerem, 
nastręcza się daleko dziwniejsze jeszcze spostrzeżenie, a tem 
jes t, że skład obudwóch jest różny, i że w egzemplarzu przez­
naczonym do Warszawy Ariele miejsc av druku wypuszczono. 
Zdaje się Avięc że w owym czasie robiono av Berlinie osobno dla 
Rosyi odmienne wydanie Slaals-Anzeigera , a mimo to, jak ów 
numer okazuje, redakeya tego dziennika nie umiała zupełnie 
zadowolnić pretensyi cenzury rosyjskiej i na granicy noAva musiała 
nastąpić puryfikacya.

—  Z obliczenia av końcu 1850 okazała się  następująca ludność  
av Warszawie : relig ii praAvosławnej m ęzczyzn 1014, kobiet 599;

rzymsko-katolickiej męz. 5 1 ,5 7 2 , kob. 55 ,694; grecko-unickićj 
m ęz. 105, kob. 64; ewangelicko-augsburskiej męz. 5248, kob. 
5520; ewangelicko-reformoAvanej m ęz. 564, kob. 550; m enonis- 
tó w 4 ;  staiOAviercoAv męz. 16, kob. 2 5 ; żydÓAV m ęz. 21 ,120 , 
kob. 21 ,9 2 4 ; razem męz. 79,445. kob. 84 ,154; Ogół ludności 
165,597.

—  Kraków. W  nowem sądoAvnictwie galicyjskim  ma być 
posad 1752; pensya zaś i dodatki tych urzędników mają Atynosić 
1,101,850 złr. Liczbę kandydatów na te posady, podnoszą av 
Galicyi do kilku tysięcy. Z istniejących trybunałów, jak lama 
publiczna głosi, Avielu zostanie oddalonych a naj trudniej podobno 
przyjdzie się utrzymać urzędnikom z dawnej Rzeczpospolitej 
krakowskiej pozostałym. Wszystkim kandydatom położono za 
Avarunek znajomość języka niemieckiego. Jest zapewne niemało 
takich co język ten gruntownie umieją, co nim pisać i referować 
potrafią, ale język niemiecki a język biurowy austryacki to rzecz 
Avcale różna. W biurach austryackich rodocvity niemiec Avcale 
noAvych nauczy się wyrazów. Tu np. nie piszą : unlerzeichnele, 
ale endesgeferligle; zamiast lokalu lub pomieszkania urzędoAYego 
mÓAvią ubikacya, i tym podobnych nieskończone mnóstwo 
językoAvych potAvorów. W e LwoAvie jest osobna kated ra, z 
której profesor przez 6 godzin tygodniowo Avykłada austryacki 
Geschaftsslyl. Kto go nie zna, do służby austryackiej jest niezdatny. 
Lecz pominącyszy ten wzgląd, jakżeż mało indywiduów znajdzie 
się av Krakowie, któreby pod Avzględem politycznym były 
Avolnemi od zarzutu lub podejrzenia. Organizatorowie austryaccy 
nie lubią mieszanych żywiołów. W zeszłym tygodniu Ettmayer 
otrzymał polecenie podziękowania 51 urzędnikom administra­
cyjnym av Krakowie i zaledwo na prożby i przedstawienia skło­
nił się do odpowiedzi, że urzędników tych oddalać nie podobna, 
bo znają dawny tryb postępoAvania i tym nawet, którzy z Galicyi 
lub Wiednia będą przysłani, niezbędnie okażą się potrzebnymi. 
Być może że przedstacvienie będzie miało pożądany skutek , ale 
dany mu rozkaz jest wskazówką jakich reguł trzymano się przy 
obsadzaniu posad politycznych i administracyjnych.

W Nrzc 5m Demokraty podaliśmy nazwiska 9“ amnestyonOAvanych. 
Dla uzupełnienia lej listy przejrzeliśmy od połowy drugiej 1849 
dzienniki polskie : Gazetę Polską, Dziennik Polski i Gońca Pol­
skiego i dlatego ogłaszamy dziś ciąg dalszy wyrodnych synów 
ojczyzny. Liczba, na szczęście, nie jest tak wielką, i wzajem 
sobie powinszować możemy, że Emigracya mimo Avszelkich 
przeciAYności, z prawej drogi nie zbacza. Jeżeli av liście którą 
podajemy, czytelnicy n as i, jakie nazAvisko opuszczone spostrze­
gą, prosimy o sprostowanie. ZaproAvadzenie podobnego rodzaju 
kontroli może być av czasie przydatnem. Oto jest dalsza lista 
amnestyonOAvanych :

Z Francyi. 10. Apolinary Duve. —  11. Leopold TuroAVSki. — 
12. Dyonizy Wojnecki. — 15. Antoni Lanckororiski. — 14. W ła­
dysław Niemirycz. — 15. Felix Slaski. — 16. Jan Jasiński. —  
17. Felicyan Kluszczyński. — 18. August W alentow albo Wa- 
lcn ta .— 19. Wincenty Ujazdowski. — 20. Alexander ZukoAvski. 
21. Karol Kostecki. — 22. Andrzej JanczeAVSki. Z Bruxelli. 25. 
Ksawery Karski. —  24. Tadeusz Hubicki. — 25. Alexander 
Możejko.

S k ł a d k a  
na b r a c i  p r z y b y ł y c h  z S z u m l i .

L i s t a  U ta
We Francyi. —  Strzyżowski f. 2. 50 cen. —  Makowiecki 

(powtórnie) f . 5. —  Ramotowski f. 5. —• Bret f. 5. — Grochoiv- 
ski f. 1.  —  Padziński f. 5. — Wyganowski f . 2. 50. —  Biernacki 
D. M. f. 5. —  Czernicki D. M. f. 5. —  Sosnowski Józef f. 1. •—
Vincent Skowroński f. 5. —  Jean Włodarski f. 2. — Joseph
Malinowski cen. 50.— Franę. Zawadzki f. 10.— Razem f. 50, 50 c.

Ogół listy l i te j  franków 50 cen. 50.
Ogół list poprzednich. 2559 » 50.
R azem   frankÓAA' 2610 cen. 00.

Adam Gołębiowski emigrant z. r. 1851 zechce dać osobie 
A v ie d z ie ć  SeAverynowi CzerAviiiskiemu av Liverpool (av Anglii).

W  DRUKARNI DE1I0U PRZY ULICY GRANDE ILE 6 .  -  AV BRUXELLI.


